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3 Cena Numeru
centy w Krakowie, Podgórzu 

i na prowincyi..

PRENUMERATA
miesięczna w Krakowie 1 K. 50 h. (już z dostawą do domu); 
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 

Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f., 2 fr. 1 rs.
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAv MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM I NA WSZYST­

KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. Dziennik niezawisły demokratyczny illustrowany.

OGŁOSZENIA
za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal., 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu, (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 

Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hupczyc.
Administracya „NOWIN": ul. Wiśina L. 2, 

otwarta od godziny 8 rano do godz. 8 wieczorem.

Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2.

Redakeya i Administracya „Nowin": Kraków, ul. Wiśina L. 2, Tel. 340. 
Ekspedycya „Nowin" ul. Wiśina L. 2.

REDAKTOR NACZELNY:
LUDWIK SZCZEPAŃSKI.

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakeya (Tel. 340) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiśina L. 2. 

Rękopisów nie zwraca się.

„NOW1MY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena numeru 3 centy w Krakowie i na prowincyi.

Sprawy austryackie.
Sytuacya parlamentarna.

Wiedeń. W kotach poselskich twierdzą, że se­
sja parlamentu potrwa najmniej do 10 lipea. — 
Ostateczne załatwienie budżetu nastąpi w piątek, 
poczem w obradach parlamentu nastąpi kilkudnio­
wa przerwa, która będzie trwała przez sobotę, 
niedzielę, poniedziałek i wtorek. Dopiero po tej 
przerwie Izba zbierze się dla załatwienia całego 
szeregu spraw, z których najważniejszemi są: 
ustawa traktatowa I traktat handlowy z Rumunią, 
czasowe zniesienie cła na zboże etc.

Parlament okazał zatem swą żywotność i chęć 
do pracy. Budżet zostanie w niezwykle krótkim 
czasie uchwalony, bo w przeciągu dwu tygodni. 
Tego jeszcze w Austryi nie było.

Zwołanie sejmów.
Wiedeń. Jak słychać, rząd zamierza zwołać sej­

my krajowe na wrzesień i październik. Czeski 
sejm prawdopodobnie nie będzie zwołany, jeśli 
rząd się poprzednio nie upewni, że będzie on rze­
czywiście mógł obradować. Wśród Niemców obja­
wia się skłonność, aby sejm uruchomić, lecz pod 
warunkiem, że znane żądania Niemców zostaną 
przedtem wypełnione.

Możliwo# wojny grecko-tureckiej.
Naprężenie pomiędzy Grecyą a Turcyą z po­

wodu Krety zdaje się dochodzić już do szczytu. 
Pojawiają się alarmujące pogłoski, wskazujące na 
możliwość wybuchu wojny grecko-tureckiej, do 
której obie strony czynią gorączkowe przygoto­
wania.

Grecya zarządziła ogólną mobilizacyę, obej­
mującą 20 klas rezerw.

Na onegdajszem posiedzeniu Izby odpowiedział 
Rifaat-basza na interpelacyę w sprawie kreteń­
skiej, oświadczając, że rząd podziela pragnienia 
Izby, aby Turcya zastrzegła sobie swoje prawa 
do Krety, jako do nieodłącznej części państwa. 
Rząd zdecydowany jest obowiązek swój wypełnić.

Za objaw bardzo niepokojący należy uważać 
wiadomość podaną przez paryskie „Figaro", że 
mocarstwa ochronne w oznaczonym terminie od­
wołają swe wojska z Krety.

Z Konstantynopola donoszą, że flota turecka, 
odbywająca ćwiczenia na morzu Marmora, na da- 
>y znak wyruszy do portów kreteńskich, mimo, 
że mocarstwa nie dały dotąd Turcyi żadnego u- 
poważntJnia.

Ankieta szkolna.
Onegdaj przed południem w sali pałacu na­

miestnikowskiego we Lwowie podjęto w dalszym 
ciągu obrady ankiety szkolnej, którą zagaił na­
miestnik dr Bobrzyński.

W ankiecie bierze udział przeszłe 50 osób. 
Prócz nauczycieli przybyło grono posłów polskich 
i ruskich z sejmowej komisyi szkolnej. Z Krako-

Dwie lewe nogi.
Początek wakacyj, prószący listki zaczarowa­

nego kwiatu paproci w piersi wyruszającej na 
wieś naszej młodzieży, jest jednocześnie sezonem 
„porachunków" szkolnych, spisanych w świade­
ctwach i cenzurkach.

Nie wszystko tam jednak zapisano, a niejedno 
wsp.-mnieu e, niejeden figiel szkolny, ukryty głę­
boko w imię obowiązującej maksymy: „Choćby 
cię smażono w smole, nie powiadaj, co się dzieje 
w szkole" — wydobywa potem na jaw wiek doj­
rzały, uśmiechając się do niego, jak do gasnącego 
odbiysku młodości.

Taki właśnie zabawny figiel szkolny opowiada 
Ludwik Ganghofer w feljetonie „Żywot optymi­
sty" w miesięczniku „Siidd. Monatshefte".

Przepisujemy poniżej wesołą anegdotę ku u- 
ciesze nie tylko „zielonych" jeszcze, lecz i szpa- 
kowaciejących dawnych „wisusów".

W lecie — pisze Ganghofer — m ałem w szkole 
nowe kamasze, które mnie okrutnie gniotły. Aby 

wa przybył delegat do Rady szkolnej red. Kono­
piński, poseł dr Bandrowski itd.

; Po krótkiej dyskusyi formalnej na wniosek 
dyr. Maciołowskiego z Krakowa przystąpiono do 
dyskusyi nad ostatniem pytaniem kwestyonaryu- 
sza, czy wobec życzenia pierwszej ankiety, aby 
zbliżyć typ czteroletniej szkoły miej­
skiej do wiejskiej, byłoby wskazanem 
ograniczyć zakres nauki w czterech 
klasach niższych.

Po przemówieniu inspektora Zalewskiego, za­
brał głos dyr. Pierzchała ze Lwowa, domagając 
się usunięcia języka niemieckiego co najmniej 
z 3 klasy, jeżeli już nie 3 i 4 klasy. — Przema­
wiali insp. Baranowski i in.

Poseł Cielecki przemawiał za uczeniem języka 
niemieckiego dopiero w szkołach wydziałowych.

Dyskusja trwa dalej.
Większość mówców oświadczyła się za prze­

łożeniem nauki języka niemieckiego poza 4-ty rok 
nauki szkolnej, do szkół wydziałowych lub śre­
dnich. Niektórzy proponowali, aby naukę tego ję­
zyka przełożono na klasę 4-tą. Ludność wiejska 
przestanie upominać się o naukę języka niemie­
ckiego,, jeśli nie będzie się go wymagać przy 
egzaminie wstępnym do szkół średnich. Oświad­
czono się też za zredukowaniem nauki rachun­
ków w 4 klasach do liczb całych i ułamków dzie­
siętnych. — W ten sposób dałby się ograniczyć 
zakres nauki w szkołach miejskich 4-roklaso- 
wych.

Bardzo długa dyskusya toczyła się po połu­
dniu na temat reformy szkół wydziało­
wych. — Większość mówców wytykała wadli­
wość obecnych planów naukowych w tych szko­
łach i domagała się uwzględnienia w nich prze­
dewszystkiem wykształcenia formalnego.

Tajemnica śmierci dra Lewickiego.
Próba wyjaśnienia.

(C;ąg dalszy).
Zarzucono Janinie Borowskiej w dziennikach 

pragnienie rozgłosu i chęć zwracania na siebie u- 
wagi. Czy ten zarzut jest słuszny? Kto dociecze 
prawdy... W każdym razie była bardzo wrażli­
wa i reagowała zupełnie po kobiecemu na ważne 
wypadki swego życia. Przytaczamy n. p. ustęp 
z jej listu, pisanego do osoby blisko niej stoją­
cej z dnia 6 listopada 1908, gdy znalazła się po 
raz pierwszy w sali sądowej (z powodu spra­
wy z p. Krzysztoniem):

„Gdybym była wiedziała, że to taka potworna rzecz 
taki a^d, byłabym Cię prosiła, byś przyjechał. Tak stra­
szno tam na sali wobec dziesiątek par oczu złych i cie­
kawych. Dziś jeszcze ledwo żyj§“.

Ta kobieta inteligentna, wrażliwa, egzaltowa­
na, energiczna, wytrwała i uparta — była zara­
zem silnie erotycznie usposobiona. W mi­
łości jej nerwy i mózg zapewne główniejszą 
rolę odgrywały od serca.

Wszedłszy w koła inteligentnej cyganeryi 

sobie ulżyć, ściągnąłem kamasz z prawej nogi i 
postawiłem ostrożnie pod ławką.

Ale co się ukryje przed kolegami! Wisus, siedzą­
cy za mną, podpatrzył „dezabil" na prawą nogę 
i upatrzywszy chwilę, kopnął tak silnie kamasz, 
że ten jak skórzana lokomotywa, przeleciawszy 
z hałasem pod ławkami, oparł się aż o katedrę.

Surowy profesor L. spojrzał z wysokości ka­
tedry na hałasujący „objekt" i, nie przerywając 
lekcyi, oświadczył przenikającym, jak OBtrze noża, 
głosem:

— Pomówimy o tem po lekcyi 1
Naturalnie zrobiło mi się gorąco. Domyślałem 

się, że będzie rewizya, a ja w jednej skarpetce 
na prawej nodze...

Na szczęście, tuż obok mnie siedział kolega, 
który mieszkał niedaleko szkoły. Nie namyślając 
się też ani chwili, sygnalizowałem mu depeszę: 
„Zmiłuj się, wyjdź pod jakimkolwiek pozorem i 
przynieś mi kamasz".

Po pewnym czasie miałem kamasz, ale — o fa- 
talności! z lewej nogi. Czego jednak nie uczyni

studencki ej następnie w sfery socyalistów, 
żyjąc życiem kawiarniane m, swobodnem, zgoła 
niekrępowanem konwenansami — czuła się istotą 
wolną, odpowiedzialną tylko przed sobą... Wcią­
gnięta przez krakowskich pepesowców w robotę 
konspiracyjno-rewolucyjną, pełną emo- 
cyj, nastręczającą moc romantycznych wrażeń i 
przygód niebezpiecznych — drażniła i rozstrajała 
sobie coraz bardziej nerwy, biczem sensacyj pod­
cinała je do gwałtownych histerycznych wysił­
ków...

Na pozór spokojna i cicha, pragnień nosiła w 
sobie uczajone wulkany.

A teraz pytanie: Czy Janina Borowska 
zdolna była do morderstwa?

Natury tak egzaltowane, nerwowe i namiętne 
są niewątpliwie zdolne do zbrodni z afektu. W po­
czuciu swej krzywdy, pod wpływem żalu i bólu 
i w chęci zemsty mogą chwycić za broń śmiercio­
nośną. Czy jednak Borowska istotnie 
zamordowała Lewickiego? Czy miała 
w swem przekonaniu powody do przyłoże­
nia lufy rewolweru do skroni swego 
byłego kochanka? Na to można odpowie­
dzieć poznawszy dokładnie naturę i przebieg sto­
sunku miłosnego łączącego Borowską z Lewickim.

W dziennikach pojawiła się opowieść jednego 
ze znajomych Borowskiej, iż B. odgrażała się, że za­
strzeli Lewickiego z powodu jego traktowania jej 
i odmowy zwrotu listów. Ale zaznaczyć należy, 
że opowieść o pogróżkach nie znajduje potwier­
dzenia ze strony innych świadków. A także w li­
stach, które Borowska pisała w ostatnich dniach 
do swego męża do Lwowa, nie ma znaku złych 
zamiarów. — W liście z daty 2 czerwca b. r. 
pisze Borowska:

„Dziś bandaże już zdjęte (kilka dni przedtem usz­
kodziła sobie obojczyk skutkiem upadku) i z wyjątkiem 
uczesania wszystko zrobię sama, więc i jaśniej trochę 
na świecie, nie muszę pokonywać własnej martwoty 
jeno zewnętrzne przeszkody — zawsze to już łatwiej. 
Ale psychiatrya, zdaje mi się, odpadnie z programu — 
byłby to już nadludzki wysiłek. Ochotę do pracy mam. 
Przez te nawet dni ciężkie, posługując się jedną tylko 
ręką, siedziałam w bibliotece Jag. i czytywałam lżejsze 
rzeczy (aktualne) z medycyny.

Źle mi jest bez kufra. Nie zabrałam dość bielizny, 
a książki tylko do tamtych dwu przedmiotów a tu czas 
najwyższy mieć je...

Dzisiaj idę za S . . . ą, z Dr B ... m (który 
jest obecnie u Dr S ... o) i H . . . m do teatru 
krakowskiego...

...Jutro pójlę już na klinikę — z trudem i bó­
lem, ale poruszać ręką mogę, tylko do góry nie pod­
niosę".

Dnia 4 czerwca b. r. otrzymał mąż widoków­
kę, wysłaną 3 czerwca, podpisaną przez nią i to­
warzystwo, wymienione w przytoczonym właśnie 
liście.

W nocy z 4-go na 5 go czerwca w mieszkaniu 
Lewickiego padł śmiertelny strzał i Janina Bo­
rowska przywołała Pogotowie ratunkowe. W li­
stach jej do Lwowa pisanych niema absolutnie 
żadnej wzmianki, któraby tę kastrofę zapowiada- 

człowiek wobec potrzeby! Silną wolą pokonałem 
nawet „nadnaturalne" przeszkody i wtłoczyłem 
prawą nogę w lewy kamasz.

Pod uciskiem podwójnej tortury: duchowej i 
fizycznej, oczekiwałem końca lekcyi.

Nareszcie — dzwonek:
Przed ławkami staje surowy profesor i rzecze:
— Nnno... dobrze! Kto ma obadwa kamasze 

na nogach może iść do domu. Wychodzić ko­
lejno !..

Zaczęto wychodzić jeden za drugim, a prof. L. 
dawał znak do wyjścia. Przyszła kolej na mnie. 
Już miałem dostać absolutoryum, gdy coś uderzyło 
prof. L. w mojem obuwiu:

— Ganghofer, zaczekaj! Zdaje mi się, że ty 
masz dwa kamasze z lewej nogi...

Znowu zrobiło mi się gorąco, ale postanowiłem 
się bronić.

— Tak, panie profesorze — oświadczyłem, 
szukając motywu — ponieważ... ponieważ... mam 
dwie lewe nogi...

ła. Przeciwnie odnosi się z tych listów wrażenie, 
że zbyt wiele zależało jej na załatwieniu sprawy 
z Haeckerem i ukończeniu medycyny, by miała 
zbrodniczym czynem łamać sobie życie.

Ale w zupełnej sprzeczności z temi 
listami zostają listy, znalezione w dniu 5 
czerwca w pokoju Borowskiej w hotelu Victoria. 
W listach tych, adresowanych do kilku osób, mię­
dzy innemi do komisarza policyi dra G., Janina 
Borowska daje do zrozumienia, że odbiera sobie 
życie przez zatrucie morfiną i prosi, aby sekcyi 
ciała nie zarządzano.

Morfiny jednak u Borowskiej nie znaleziono. 
Czy zaś te listy uważać należy za szczery wyraz 
jej zamysłów, czy też tylko za chytry fortel 
w celu odwrócenia od siebie podejrzeń? nad tem 
zastanowimy się w dalszym ciągu naszych wy­
wodów.

Przyjrzyjmy się tedy; rozwojowi stosunku 
miłosnego Lewickiego z Borowską, przyjrzyjmy 
się przebiegowi ostatniej nocy — a przedewszyst­
kiem osobie samego Lewickiego.

Dr. Włodzimierz Lewicki.
S. p. Lewicki — pisze nam dobrze go znają­

cy p. J. R.—-liczył lat 40. Był to człowiek ogro­
mnie sympatyczny, człowiek, którego odrazu mo­
żna było polubieć, który swoją szczerością, otwar­
tością, humorem i całą swoją powierzchownością 
chwytał odrazu za serce. Ale — rzecz charakte­
rystyczna. Zdawałoby się, że taki człowiek miał 
setki oddanych mu całą duszą przyjaciół. Tym­
czasem — tak uie było. Leżało to już w charak­
terze zmarłego, że najszczersze przyjaźnie w nie­
długim czasie zrywał, częściej — musiał zrywać. 
Natura butna, dumna, przytem charakter w każ­
dym razie słaby, wielce niekonsekwentny. Czuły 
na pochlebstwa, lubiał się otaczać ludźmi, którzy 
mu schlebiali. Ludzi, którzy mu wytykali jego 
słabe strony — unikał, nawet nienawidził. A przy­
tem natura bezwzględna. Bez skrupułów zdol­
ny był zerwać dla błahych powodów nie tylko 
przyjaźń, ale znajomość z człowiekiem, z którym 
go łączyły serdeczne węzły jeszcze z czasów szkol­
nych i z czasów, kiedy był jeśzcze początkują­
cym adwokatem i nieraz bieda zaglądała do jego 
kancelaryi.

W przekonaniach swoich niestały i ziwsze u- 
legający wrażeniom chwili, był w całem swojem 
życiu do pewnego stopnia niezdecydowany. Ob­
darzony niepospolitemi zdolnościami, nie miał na 

I tyle mocy i stałości charakteru, aby pójść prosto, 
otwartą drogą i pewnie naprzód, a mógł był dojść 
bardzo daleko. Na to u.c stało mu woli, na 
to miał za mało hartu i wytrwałości. Po części 
przeszkadzała mu w tem wielka ambieya, któ­
ra go bardzo często prowadziła na manowce; 
dawał się jej unosić w przekonaniu, że tem prę­
dzej uzyska jakiś zaszczyt lub godność obywatel­
ską. I to było powodem, że w czasie niedługiego 
swojego życia ś. p. Lewicki przeszedł całą długą 
drogę najrozmaitszych przekonań politycznych. 
W jakiej partyi ś. p. Lewicki nie był? Był so- 
cyalistą, ludowcem, pod egidą Stojałowskiego u- 
biegał się o mandat, pod egidą Ehrenberga był

— Aha! — zdziwił się roztargniony profe­
sor. — No to dobrze... Możesz iść!

i Gdy zaś ostatni uczeń opuszczał ławkę, profe­
sor podniósł osierocony kamasz i wyraził nietajo-

• ne zdziwienie:
— To jednak nadzwyczajne!

! Nazajutrz oryentacya profesora L. była wido­
cznie lepsza, bo zaraz zagaił lekcyę:

I — Wracając do wczorajszego wydarzenia — 
rzekł w tonie ironicznym — uprzedzam klasę, że 
jeżeli przypadkiem kto z was ma dwie nogi pra­
we, to może odebrać zapasowy kamasz od pedela.

I jednocześnie rzucił złośliwe spojrzenie w mo­
ją stronę. — A gdy potem podczas lekcyi gim­
nastyki wykonałem jakiś skok śmiały, dorzucił:

— Jaka szkoda, Ganghofer, że masz obie lwie 
lewe nogi. Jakbyś ty skakał bez tego — kale­
ctwa...

Tak więc szczęśliwie skończyła się historya 
kamasza z prawej nogi.

KUFRY,WALIZY,TORBY,TOREBKI,NECESSERY,
PLEDY ang., PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE,

Ceny bez konkurencyi. PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur, RĘKAWICZKI z najlepszych fabryk,

WWI SU PARASOLEK i PARASOLI * jnastah FRONCZ 17,



zaciekłym antysemitą; wkrótce pozbył się i anty­
semityzmu, został demokratą, wszędzie jednak 
przyjmowano go z niedowierzaniem.

Całe życie ś. p. Lewickiego miało wybitne ce­
chy niepokoju. To było życie chwilą, życie 
wrażeniami, burzliwe, pokryte jeno maską pogo­
dnego uśmiechu. Ciekawe światło na wewnętrzne 
życie ś. p. Lewickiego rzuca jego dramat: „Oin­
ne życie". Jakiś pęd, dumny, nieokiełzany, nie­
zadowolenie, smutek, gorycz, to znowu cicha re- 
zygnacya, wybuchająca nagle krzykiem rozpacznej 
mocy, to wszystko kotłowało w duszy zmarłego, 
to było charakterystyczne dla niego.

Ale i w filozoficznych poglądach nie był kon­
sekwentny, hedonik w życiu, zarazem hołdował 
buddyzmowi. Za cel życia uważał i często tego 
dowodził: nirwanę. Posiadał zasób książek tra­
ktujących o filozofii buddyzmu.

Wychowanek nowej filozofii, zwolennik Nietz­
schego — czuł się jenseits von Gut und Bose. 
Natura poetycka, artystyczna — żył istotnie 
„bez dogmatu". Całe jego życie było niespokoj- 
nem, burzliwem życiem poety, artysty, przerzu­
cającego się bez skrupułów gwałtownie z jednej 
ostateczności w drugą.

Lewicki sam świadomy był rażących sprze­
czności w swej naturze. W chwilach szczerych 
wynurzać skarżył się, iż w nim dwu różnych tkwi 
ludzi, jeden o aspiracyach wysokich, drugi pozio­
mych. Stwierdzał u siebie rozdwojenie jaźni.

Ta dwoistość sprawiała, że Lewicki nie wzbu­
dzał zaufania. Koledzy jego w adwokaturze nazy­
wali go „niebezpiecznym".

Ten niepokój wewnętrzny odbijał się w całem 
życiu ś. p. Lewickiego. Ktokolwiek znał go bli­
żej i zachodził czasami do jego kancelaryi, czy 
do mieszkania, ten wie, że ś. p. Lewicki bardzo 
często zmieniał cały wygląd zewnętrzny swoich 
pokojów. Meble nie stały u niego dłużej nad ja­
kie dwa miesiące w jednem miejscu, obrazy zmie­
niały się na ścianach ustawicznie, przewieszane 
z jednej strony na drugą. To są szczegóły dro­
bne, ale wysoce charakterystyczne.

Kobiety w życiu jego ogromną odgrywały 
rolę. U kobiet miał wielkie szczęś ie. Bardzo zmy­
słowy, ale mało wybredny, zapalał się gwał­
townie, entuzyazmował — nie było jednak 
kobiety, któraby go dłużej zajęła jak — kilka 
miesięcy. Nienawidził jednostajności. Liczne swoje 
miłostki lub miłości zrywał bardzo pochopnie, 
z zupełną bezwzględnością...

Czy ten człowiek byłby zdolny do samobój­
stwa? (Bo jeśli Borowska go nie zastrzeliła, 
trzeba przyjąć, że sam targnął się na swe życie). 
Wielu jego znajomych zaprzecza stanowczo mo­
żliwości samobójstwa; są jednak tacy, którzy od­
nosili zawsze wrażenie, że ten człowiek nie skoń­
czy normalnie... Nam się zdaje, że Lewicki, jako 
natura niespokojna, artystycznie nerwowa, o cha­
rakterze słabym, do samobójstwa mógł być zdol­
ny, ale do samobójstwa tylko wjakiemś ogro- 
mnem rozdrażnieniu, w chwili nerwowej 
depresyi. Do samobójstwa z premedytacyą 
zdolnym nie był. Był za słaby. Zastrzelić się 
mógł, ale tylko niespodziewanie, pod silnem wra­
żeniem, nagle.

Stwierdzić jednak możemy stanowczo, że Le­
wicki w dniu 4 czerwca o samobójstwie nie my- 
ślał. Powodów do samobójstwa nie miał żadnych; 
interesy szły mu doskonale; dzień spędził zupeł­
nie normalnie (wieczorem u Bisanza i na Bło­
niach z redaktorem Maryanem Dąbrowskim, na­
stępnie udał się o godz. 9-tej z wizytą do pani
T., gdzie zabawił do g. 11-tej.). (C. d. n.).

Jak spać należy?
Prawie trzecią część naszego życia przepędza­

my we śnie. W ciągu 60 lat swego pobytu na 
ziemi, człowiek, który przecięciowo siedm godzin 
na dobę przepędza w objęciach Morfeusza, prze­
sypia przeszło 153.000 godzin, czyli 17 lat i 182 
dni. A jednak niewielu tylko ludzi wie, jak spać 
należy. Zdania na tym punkcie są podzielone. Nie­
którzy sypiają tylko na prawym boku, inni tylko 
na lewym, głowę trzymają wysoko, a leżą w o- 
grzanym pokoju. Inni mogą spać tylko na ple­
cach lub na brzuchu, z głową umieszczoną nizko, 
przy otwarłem oknie. Wielu twierdzi nawet, iż 
na sen wpływa stosunek czterech stron świata 
i że kierunek północno-południowy jest najzdrow­
szy, zachodnio-wschodni natomiast najszkodliwszy.

To wszystko skłoniło paryski „Matin" do za­
pytania się uczonych, lekarzy, fizyologów i hy- 
gienistów, jak spać należy, jeżeli się chce spać 
dobrze.

Delorme, generalny lekarz armii francuskiej, 
odparł z uśmiechem: „Jak się śpi, to zupełnie o- 
bojętne, główną rzeczą jest, aby spać. Zdrowy 
człowiek podczas snu powinien leżeć na plecach: 
jest to położenie normalne. Okno powinno być o- 
twarte, najlepiej w przyległym pokoju, a przecię­
ciowo należy spać siedm godzin".

Prof sor Landouzy, dziekan paryskiego wy­
działu lekarskiego, nie posiada widocznie o śnie 

ugruntowanego zdania: „Ńie wiele zależy na tem, 
czy się śpi na prawym, czy na lewym boku. Każ­
dy tak sypia, jak się do tego przyzwyczaił. Gdy 
się dobrze chce spać, nie należy zmieniać swych 
przyzwyczajeń. Osobiście sądzę, iż najlepiej jest 
spać na prawym boku".

„Na prawym boku" — brzmiała odpowiedź 
dra Letulle z akademii medycznej. — „Po jedze­
niu trawienie jest zwykle dość ciężkiem, nawet 
u człowieka, który jest zupełnie zdrowym. Skoro 
się ktoś położył na lewym boku, zanim ukończy­
ło się zupełnie trawienie, wątroba, znajdująca się 
w pełni działalności, naciska na żołądek, który 
znowu przyciska serce. To jest przyczyna niespo­
kojnego snu i tak zwanego duszenia zmory. Gdy 
śpiący, leżąc na lewej stronie, przewraca się na 
prawą, sen staje się natychmiast spokojnym. Na­
leży zatem przyzwyczajać dzieci, aby sypiały na 
prawym boku. Czy okno w sypialni ma być otwar­
te lub zamknięte, nie posiada to, mojem zdaniem, 
wielkiego znaczenia. Skoro pokój jest obszerny, 
okno może spokojnie pozostać zamkniętem*.

Profesor Debove dzieli swą odpowiedź na dwa 
paragrafy: 1. Należy spać na prawym boku lub 
na plecach. 2. Okno w przyległym pokoju należy 
pozostawić przynajmniej na pół otwartem, ale tak, 
aby nie powstawał przeciąg. Gdy się człowiek do­
brze okryje, można nawet w zimie przy bardzo 
niskiej temperaturze pozostawić okno otwarte. Nie 
wierzę, aby kierunek łóżka w tę lub ową stronę 
miał jakikolwiek wpływ na sen.

Profesor Huchard, lekarz- specyalista chorób 
sercowych, sądzi, że zupełnie obojętnem jest, na 
którym boku ktoś śpi. Wielu ludzi sądzi, iż cho­
ruje na serce dlatego, że nie może sypiać na le­
wym boku, ale to jest błędnem mniemaniem.

I jeszcze zdanie profesora Daveniere: „Nale­
ży leżeć na plecach, aby serce i płuca mogły swo­
bodnie funkcyonować. W ten sposób unika się 
zgniecenia ramienia, takie zgniecenie może spo­
wodować zesztywnienie ramienia, a nawet para­
liż. Małe dzieci nie powinny jednak sypiać na 
plecach; należy je na przemian kłaść to na pra­
wym, to na lewym boku. W ten sposób zapobie­
ga się wymiotom i wtargnięciu płynów do dróg 
oddechowych. Starcy, astmatycy i ludzie cierpią­
cy na płuca i zwapnienie żył, powinni także sy­
piać na plecach, a klatkę piersiową powinno się 
przy pomocy twardych poduszek trzymać wysoko. 
Miękkie poduszki z pierza sprzyjają uderzeniom 
do głowy. Kto cierpi na płuca, powinien leżeć na 
boku, przeciwległym stronie chorej, aby w ciągu 
całej nocy tlen mógł się obficie dostawać do cho­
rej części płuc".

Naokoło sceny i estrady.
Opera lwowska. „Faust" Gounoda. Słuchać 

obecnie „Fausta" można tylko z przyjemnością wte­
dy, jeżeli wykonanie i cała maszynerya staną na naj­
wyższej wysokości. — I nic dziwnego, wszak wysta­
wienie nowej, choćby najtrudniejszej opery, mniej spra­
wia kłopotu, aniżeli dzieła, z którego każdą nutę zna 
słuchacz na pamięć. Ale wczorajszy „Faust" był je­
dnak zajmującym, nie tylko ze względu na bardzo po­
rządne wykonanie, jak szczególnie ze względu na 
pierwszy występ panny Aleksandry Szafrańskiej. — 
U nas tak mało poważnie uczą się wszyscy muzyki, 
że każdy adept sztuki na seryo budzi wielkie zajęcie. 
Panna Szafrańska uczyła się we Lwowie u Dianiego, 
z włoskiej trupy artysty, który niebo lwowskie prze­
niósł nad włoskie i stale się we Lwowie osiedlił, a na­
stępnie pod kierunkiem p. Warmutha, artysty-śpiewa- 
ka, który do niedawnych jeszeze czasów występował 
jako śpiewak operowy z wielkiem powodzeniem.

Ten pierwszy występ p. Szafrańskiej należy na­
zwać bardzo udanym. Co tu szukać u debiutantki, 
temperamentu, zapału, swobody, kiedy ma ona do czy­
nienia aż nadto wiele ze samą sobą. — I jako de- 
biutantka, czuje się otoczoną niebezpieczeństwami praw- 
dziwemi i urojonemi, więc przejść przez tę chwiejną 
kładkę, bez zawahania i utknięcia — to jnź bardzo, 
bardzo wiele. — Tego też p. Szafrańska dokonała. — 
Śpiewa wzorowo czysto, głosem wcale nie małym i 
dźwięcznym, ale nie zupełnie jeszeze rozwiniętym. — 
Technicznie śpiewa jedno lepiej, drugie mniej, ale ani 
jednej nuty nie wzięła, któraby ją zepchnęła pod po­
ziom poważnej siły, rokującej piękne nadzieje. — Dla­
tego to sądząc z ogólnego wrażenia, śmiało można jej 
powinszować sukcesu.

Pąn Łowczyński w roli Fausta był zupełnie do­
brze, a głos w górnych tonach daleko spokojniejszym 
i dźwięczniejszym, aniżeli w roli Pinkertona w „But- 
terfly".

Pan Tarnawski, jako Mefisto, miał wiele dobrych 
stron; wokalnie wcale dobrze, w grze za mało może 
potężny szatan, a mechanicznie, często nie dobrze o- 
świetlany — co już nie jest jego winą.

Sybel (p. Markówna), Marta (p. Kasprowiczowa), 
Walenty (p. Ludwig) byli zupełnie na swojem miejscu.

Całości brakło miejsca, a niejeden moment praw­
dziwie ożywczy lub silniejszy, mijał prawie niepostrze­
żenie — szczególnie cała serenada. Chóry śpiewały 
czysto, orkiestra sprawiała się bardzo dobrze.

Poraj.

Z teatru miejskiego. W sobotę dnia 26 b. m. 
pierwszy gościnny występ jednej z najlepszych dziś 
polskich śpiewaczek pani Ireny Bohuss, w dniu tym 
daną będzie piękna opera w 4 aktach Pueeini’ego pt.: 
„Cyganerya", a partya Mimi jest najlepszą kreacyą 
tej znakomitej artystki, następnie usłyszymy panią Bo­
huss w operze Czajkowskiego pt.: „Eugeniusz Onegin" 
i w operze Verdi’ego pt. „Traviata“. — Pani Irena 
Bohuss w ostatnich sezonach śpiewała z nadzwyczaj- 
nem powodzeniem we Lwowie, w Krakowie zaś od lat 
siedmiu nie występowała, to też jej występy budzą 
wielkie zaciekawienie całej naszej publiczności, zwła­
szcza, że będą to ostatnie występy na naszych scenach, 
gdyż po występach w Krakowie udaje się na dłuższy 
czas na występy za granicę.

Z teatru powszechnego. Utalentowany i sympa­
tyczny artysta sceny powszechnej p. Stefan Turski u- 
rządził w ubiegłą sobotę swój benefis, który widownię 
teatru powszechnego zapełnił do ostatniego miejsca a 
benefisantowi w dorobku moralnym przyniósł dowody 
uznania ze strony pobliczności, dla której p. Turski 
jest ulubieńcem owacyjnie witanym przy każdem poja­
wieniu się na scenie. Wytrwałą swą pracą jako reży­
ser i artysta z równym zapałem grający role powa­
żniejsze a także i lekkie, nie kierujący się wcale oso­
bistą ambicyą a jedynie interes sceny mający na oku, 
zdobył sobie p. Turski sympatyę publiczności i zasłu­
żone uznanie dyrekcyi.

Sobotni benefis był najlepszym dowodem, jak łu­
bianym jest p. Turski, a liezne kwiaty i prezenta od 
dyrekcyi, kolegów i publiczności wręczane mu po każ­
dym akcie, będą dlań miłą pamiątką benefisu. no w.

Dziś w poniedziałek wystawia teatr po raz trzeci 
„Raz się tylko żyje", zabawna farsa w 6 obrazach 
ze śpiewami i tańcami, która w sobotę i w niedzielę 
zyskała ogólny poklask od licznie zebranej publiczno­
ści. — We wtorek „Zbójey", tragedya w 5 aktach 
Fr. Szyllera, z dyrekt. E. Rygierem w roli Franciszka 
Moora. — We środę po raz 14-ty i ostatni „Figle 
wiosenne", operetka w 3 akt.

We czwartek „Otello", tragedya w 5 akt. Szeks­
pira. Rolę zazdrosnego murzyna odtworzy dyr. E. Ry­
gier, który tą wspaniałą kreacyą zdobył zaszczytne 
uznanie u krytyki krakowskiej dawnej, jakoteż w Po­
znaniu i w Warszawie na gościnnych występach. — 
Wytworny krytyk warszawski, Władysław Rabski, wi­
dząc p. Rygiera w roli Otella, napisał między innemi: 
„Po Maggim, Rossim, Żelazowskim ujrzeliśmy wczoraj 
w potężnej kreaeyi Szekspirowskiej Edmunda Rygiera, 
który wstrząsnął i do łez poruszył całe audytoryum. 
Artysta podsłuchał najsubtelniejsze tony Szekspirow­
skiej muzyki i tak się przejął namiętnym jej dźwiękiem, 
że — to nie frazes, lecz głębokie przekonanie — Ry­
gier nie grał Otella, Rygier był Otellem".

Repertuar opery i operetki lwowskiej.
Środa: „Waleczny żołnierz". 
Czwartek: „Madame Butterfly". 
Piątek: „Waleczny żołnierz". 
Sobota: „Cyganerya".
Niedziela pop.: „Posłaniec Nr. 6666". 
Niedziela wiecz.: „Opowieści Hoffmana". 
Poniedziałek: „Eugeniusz Onegin". 
Wtorek pop.: „Wesoła wdówka".
Wtorek wiecz.: „Madame Butterfly". 
Środa: „Waleczny żołnierz".
Czwartek: „Traviata“.

Ob słychać w mieście!
Kalendarzyk na wtorek.

Teatr miejski: „Madame Butterfly".
Teatr ludowy: „Raz się tylko żyje".
Z ubiegłej niedzieli. Prześliczny słoneczny dzień 

wczorajszy wyciągnął z domów mieszkańców naszego 
miasta i tych, którzy wybrali się na dalsze wycieczki 
pozamiejskie, do: Skały Kmity, Rudawy, Krzeszowic, 
Tyńca etc. dozwolił użyć świeżego powierza i przy­
jemności sielskich na łonie natury. Czyste niebo nie 
zachmurzyło się ani na chwilę a padający w czasie 
prawie wszystkich niedziel i świąt obecnego lata deszcz, 
nie popsuł planów upragnionych wycieczek.

Pozostali w mieście wyruszyli do parków : dra Jor­
dana, Krakowskiego i Podgórskiego, gdzie wspaniałe 
festyny zgromadziły liczną bardzo publiczność, chcący 
zaś spróbować szczęścia podążyli na wyścigi, wiele ro­
dzin zadowolniło się przechadzką po Błoniach, gdzie 
po spożyciu skromnej przekąski powrócili do domów. 
Byli wreszcie i tacy, którzy poszli do szynczków, u- 
pili się i zrobiwszy awanturę dostali się „pod te­
legraf".

Miejskie sprawy dobroczynne. W sobotę odbyło 
się pod przewodnictwem prof. Pareńskiego posiedzenie 
sekcyi dobroczynnej, na którem uchwalono zwrócić się 
do prezydenta miasta z prośbą, aby kompeteneyę co 
do rozdawania węgla na cele dobroczynne przelano na 
sekeyę VI. jako na właściwy organ Rady miasta. — 
Sekeya przyjęła do wiadomości rezygnacyę radcy do­
broczynnego p. J. Wcisły i zatwierdziła wnioski magi­
stratu co do zamianowania r. dóbr. p. M. Wencla dla 
śródmieścia, Fr. O. Sasorskiego assesorem rady gmin­
nej w Dębnikach dla okręgu podmiejskiego. W końcu 
przyznała sekeya kilkanaście wsparć stałych i 10 ubo­
gim ponadtaTyfowe wsparcia w kwocie od 20 do 50 
koron w łącznej sumie 350 koron.

Z zakładu czyszczenia miasta. „Naprzód" pierw­
szy, a obecnie „Głos Narodu" donosi:

„Pan Feliks Nowotny nie wróci już podobno na 
swoje stanowisko. Jego obecna choroba będzie punktem 
wyjścia przeniesienia go w stan spoczynku.

Do sprawy tej powróeimy jeszcze".
Po mieśeie krążą różne pogłoski. Potrzebne byłoby 

wyjaśnienie ze strony magistratu.
Wiec akademicki w sprawie złożenia zwłok Sło­

wackiego na Wawelu odbędzie się dziś w uniwersyte­
cie (sala Kopernika) o g. 6 wieczorem. Z powodu re- 
zolucyi, protestującej wobec zakazu kard. Puzyny zło­
żenia zwłok wielkiego poety na Wawelu, garstka kle- 
rykałów-akademików będzie się starała zapewne wiec 
udaremnić, co może doprowadzić do bardzo burzliwych 
zajść.

Wystawa prac uczniów szkół średnich pracu­
jących w „Warsztacie dra Jordana" odbędzie się w 
dniach: 22-go i 23-go czerwca w lokalu warsztatu 
przy ul. Podzamcze 1. 30 I. p. Zwiedzać można w go­
dzinach popołudniowych od 3-ciej do 6-tej. Wstęp bez­
płatny.

I. krajowy wiec czeladzi kominiarskiej. Dnia 
15-go sierpnia b. r. odbędzie się we Lwowie ogólny 
wiec czeladzi kominiarskiej celem naradzenia się nad 
położeniem czeladzi. Czeladnicy kominiarscy zechcą ce­
lem porozumienia się i otrzymania programu wiecu 
zgłaszać swe adresy do biura komitetu Polsk. Związku 
kominiarskiego Lwów, Rynek 1. 18 I p.

Doroczny popis gimnastyczny „Sokoła" kra­
kowskiego odbył się w sobotę po południu w dolnej 
sali gimnastycznej. Jak corocznie popis ten zgromadził 
liczną publiczność, sympatyzującą z „Sokołem" i z cie­
kawością śledzącą jego pomyślny rozwój. — Popis, 
któremu przygrywała orkiestra sokola, wypadł pod ka­
żdym względem świetnie, świadcząc o żywotności i po­
trzebie „Sokoła" u nas.

Szczególnie podobały się efektowne ćwiczenia lan­
cami oraz ćwiczenia malutkich „druhów" i „druhiń" 
od lat 6 do 12. Szermierze a szczególnie pp. Szcze­
pański i Biederman, zbierali gorące oklaski za dosko­
nałą i pełną gracyi walkę na florety. — Długie i hu­
czne oklaski były nagrodą dla Wydziału „Sokoła" i ucze­
stników popisu.

Zjazd do salin w Wieliczce. Dnia 3 lipca b. r. 
w sobotę po południu będzie kopalnia soli w Wieliczce 
dla zwiedzających rzęsiście oświetloną.

Wstęp do kopalni 5 koron od osoby, z użyciem 
windy parowej 6 koron.

Biletów wstępu będzie można nabyć tylko w dniu 
zwiedzenia przy kasie przed szybem zjazdowym.

Pociąg odchodzi z Krakowa do Wieliczki o godz. 
wpół do 2-giej po południu, zaś z Wieliczki do Kra­
kowa o g. 5 45, 8 45 i 10'5 wieczorem.

Czysty dochód przeznacza się na cele Tow. „So­
kół" w miejscu.

Na walnem zgromadzeniu nowopowstałego Tow. 
Bratniej Pomocy Medyków Uniw. Jagieł, został wy­
brany następujący zarząd i wydział:

Prezes Szymanowiez, wiceprezes Żuławski, skarbnik 
Tiirsehmid, sekretarze: Rubinówna, Łopott, kontrolor So­
kołowski. Członkowie kom. kontr.: Giełczyński, Dobro­
wolski, Hodbot, Sehróder, Zakliński. Członkowie sądu 
koleżeńskiego: Weleeki, Roszkowski, Rouppert, Jugend- 
fein. Wydziałowi: Bobkowska, Czarnecki, Glatzel, Na- 
konieczny, Krawczyk, Roszkowski, Stryjeński, Studziń­
ski, Zbyszewski, Schincel.

Klasztory nasze a kupiectwo. „Kupiec Polski", 
fachowy organ kupiectwa polskiego, wychodzący trzeci 
rok w Krakowie (Wolska 14: prenumerata 2 k. kwar­
talnie), zamieszcza pod powyższym tytułem artykuł, w 
którym ubolewa, że niektóre klasztory trudnią się han­
dlem, np. klasztor 00. Kamedułów na Bielanach spro­
wadza podobno wagonami wino włoskie i ryż i odsprze- 
daje te towary innym klasztorom. Kupcy widzą w tem 
słusznie niewłaściwą konkurencyę — i zapowiadają me- 
moryał do kardynała Puzyny. Także żalą się kupcy 
na to, że klasztory przeważnie potrzeby swe pokrywają 
za granicą kraju i u obcych firm.

Walne zgromadzenie Tow. burs dla synów nau­
czycieli odbyło się wczoraj w sali Rady powiatowej 
pod przewodnictwem p. W. Zajączkowskiego. 
P. Gajewski złożył sprawoznanie z czynności Wy­
działu za rok ubiegły, w którym wpisało się 113 no­
wych członków.

P. Wojtyga zdał sprawę z działalności zakładu 
wychowawczego dla dzieci nauczycieli, mieszczącego o- 
bacnie 39 wychowanków i wskazał na konieczność wy­
budowania odpowiedniego na ten cel gmachu.

Sprawozdanie kasowe złożył imieniem komisyi re­
wizyjnej p. Szafrański, poczem przystąpiono do wybo­
rów. Prezesem Tow. wybrany został p. W. Zajączkow­
ski, wicepr. p. I. Szulz, sekretarzem p. K. Gajewski, 
skarbnikiem p. S. Olas. Do wydziału wybrani zostali : 
ks. J. Bieleniu, pp. J. Wojtyga, St. Sedera i J. 
Chodur.

Z sali sądowej. Józef Skoczek, oskarżony o oszu­
stwo na szkodę Jana Nowaka z Drwini, został na roz­
prawie sobotniej przed sądem przys. uwolniony od wi­
ny i kary.

Odkopanie kościotrupa. Robotnicy zajęci przy 
kopaniu rowu dla gromoehronu, na podwórzu domu p. 
Rittermana przy ul. Starowiślnej pod 1. 16, natrafili 
dzisiaj rano na kości ludzkie i po pogłębieniu dołu 
wydobyli na wierzch czaszkę i poszczególne kości od­

Józef OKaSSBF s Nowości na suknie Damskie we Wełnie, Jedwabiu, 
w krakowie i Płótnach, Zefirach i t. d. oraz ogromny wybór Konfekcji dla dzieci 

ulica FLORYAŃSKA L. 15 TOWAR doborowej jakości. ,cn CENY umiarkowane. Magazyn w niedziela i święta zamknięty.

fikrnuiA 'dla<lz'eci < *wój  bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię-

WHk IWsmn7Vll lillllWm - PIERWSZA KRAKOWSKA - | kszą eleganeyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje
gSftk lltUUU£.III UUUlllU SPÓŁKA SZEWCÓW 3 zara0wl8nla na Obuwie WSzekl jgo rodzaju i wykonuje takowe

Wm r Jńrawwranr i ■ , , Ł , j i • i , ® “»czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa-

■RJi^przy ulicy ZWIERZYNIECKIEJ L 4 (obok drukarni Anczyca) * łość i oo ©ena©li możliwi© przystęp ny-eh.

11 Polwając się łaskawym względom Szanownsi P. T. Publiczności. kreślę się z.% firmę Oltl,



nóży i rąk. Zawiadomiona policya zarządziła przenie­
sienie kości do fizyka miejskiego. — W jaki sposób 
kości ludzkie znalazły się w tem miejscu, niewiadomo, 
wieloletni mieszkańcy kamienicy, która stoi już 30 lat 
nie pamiętają, aby ziemia w tem końcn podwórza była 
poruszaną.

Pogotowia ratunkowego. Wskutek nieostrożnej 
jazdy upadł wczoraj po południu z roweru Ignacy H., 
uczeń I. klasy realnej i złamał lewą rękę. Zgłosił się 
na stacyę ratunkową, skąd go po zaopatrzeniu rany 
odesłano na klinikę chirurgiczną.

Szewczyk Piotr wskutek upadku zwichnął sobie rę­
kę w stanie barkowym. Opatrzono.

Miłośnik gry w piłkę nożną, Władysław Z., uczeń 
III kl. gimnazyalnej, podczas zabawy zwichnął sobie 
prawą rękę. Zgłosił się na Pogotowie, gdzie go opa­
trzono.

Wincenty Kurnik, robotnik, zatrudniony w Militfir- 
Verpflegs-Magazin, nie zauważył nadjeżdżającego cięż­
kiego wozu. Potrącony upadł pod koła, które go wlo­
kły dłaższą chwilę. Na szczęście wypadek zakończył 
się tylko drobniejszemi, nieznacznemi obrażeniami na 
calem ciele. Odrapania na nogach i rękach opatrzono 
Kurnikowi na stacyi ratunkowej.

Upadek z huśtawki. Sześcioletni chłopczyk Her­
man E. zabawiał się z kolegami na huśtawce w Par­
ku krakowskim. W czasie zabawy spadł z wiszącej 
deski na ziemię, a ta następnie uderzyła go całą siłą 
w głowę, naruszając mu podstawę czaszki i mózg. — 
Pogotowie ratunkowe po założeniu tymczasowych opa­
trunków przewiozło go w stanie groźnym do szpitala 
św. Łazarza.

Przejechana przez tramwaj. Na bawiącą się 
onegdaj w gronie rówieśniczek 6-letnią Annę Głowacką 
najechał tramwaj w ul. Dietlowskiej. Motorowy, zauwa­
żywszy dopiero w ostatniej chwili na szynach przed 
wozem przebiegające dziecko, usiłował momentalnie za­
trzymać tramwaj, lecz z powodu znacznego rozpędu 
wozu nie zupełnie się to udało i uderzenie dziecka 
przodem wozu było bardzo silne. Biedne maleństwo do­
znało licznych obrażeń na eałem ciele i straciło przy­
tomność. — Zawezwane Pogotowie ratnukowe przewio­
zło poturbowaną do szpitala św. Ludwika.

Złoto za psie pieniądze. Do tutejszego złotnika 
p. Gingera nadesłano temi dniami list napisany łama­
ną niemczyzną z Wilna, rzekomo od jakiegoś poszuki­
wacza pokładów złota na Syberyi, który proponuje p. 
Gingerowi sprzedaż 60 fantów złota wartości 31.600 
rubli tylko za 22.170 rubli. — Złoto ma być najle­
pszego getunku 95 próby rządowej, a posiadacz ów 
pozbyć chce to złoto z różnych powodów. Ofiarowuje 
on p. G. dogodna bardzo warunki i proponuje mu ku 
pno na raty. Adres dla odpowiedzi podał on: Seher, 
Wilno, hotel Savoyen. — P. Ginger, zaniósł list na 
policyę i tutaj wyjaśniono mu, że owo bajecznie tanie 
kupno złota jest zwykłym szantażem, gdyż zamiast 
złota otrzymuje nabywca pozłacany bronz.

Pochwycenie złodziei mieszkaniowych. Wczoraj I 
aresztowała policya dwóch amatorów cudzego mienia, 
którzy za pomocą dorobionego klucza dostali się do 
mieszkania agenta handlowego p. Einhorna przy ul. 
Karmelickiej pod 1. 24 i zabrali stamtąd wiele różnych 
rzeczy na sumę przeszło 200 kor. — Przesłuchiwani 
na policyi przyznali się także do kradzieży u p. Szcze­
pana Łojka, któremu z jego zakładu tapicerskiego skra- 
dli wiele drogiej materyl. — Złodziei osadzono pod 
kluczem.

Z kroniki policyjnej. Policya przyłapała służącą 
Wiktoryę Szajdek, poszukiwaną przez jej chlebodawczy- 
nię, której pokradła wiele garderoby i bielizny.

Od podejrzanej kobiety odebrano na tandecie złotą 
broszkę w kształcie rakiety tenisowej z perełką.

Niezdecydowany desperat. Na stacyi kolejowej 
Stradezu pod Janowem położył się na szynach jakiś 
młody człowiek, ale gdy nadszedł pociąg i lokomotywa 
była oddaloną od niego o kilkanaście metrów, zerwał 
się i uciekł. Niebawem skoro pociąg znikł na przestrze­
ni, powrócił na to samo miejsce i znowu położył się 
na szyny. — Służba stacyjna, zauważywszy młodzieńca, 
nie dozwoliła mu leżeć na torze i zabrała go do urzę­
du gminnego. Indagowany nie cheiał nic mówić, doma­
gał się tylko sprowadzenia księdza. Życzeniu jego u- 
czyniono zadość, lecz i do księdza nie ehciał nic mó­
wić i niebawem zasnął. Wczoraj rano budzono go, lecz 
nadaremnie.

Przewieziono go więc do szpitala do Lwowa, gdyż 
sprawiał on wrażenie zatrutego. W czasie rewizyi w 
ubraniu nieznajomego znalazła policya legitymacyę na 
nazwisko słuchacza politechniki lwowskiej, Wincentego 
Furmana. Dotychczas jednak nie zdołano sprawdzić 
identyczności jego osoby.

Zmarli. Michał Mi toń, zrnarł w Krakowie prze­
żywszy lat 78.

Eufemia z Ziobrowskich Gałuszkowa, wdowa 
po nadzarządcy podatkowym, zmarła w Krakowie, prze­
żywszy lat 72.

Tajemnica śmierci dra Lewickiego. P. dr. Ma- 
ryan Borowski przesyła nam ze Lwowa list, w któ­
rym dobitnie protestuje przeciw fałszywym informa- 
cyom, kolportowanym przez część prasy o jego żonie. 
Ze względu na ostry ton nie zamieszczamy całego li­
stu dosłownie, lecz przytaczamy najważniejsze jego u- 
stępy. Naprzód zwraca się p. B. przeciw twierdzenia 
p. A. Bylickiego, iż nie wiadomo, z czego Janina Bo­

rowska w^ostatnim czasie w Krakowie rsię utrzymy­
wała. „Otóż, pisze dr. Borowski, zawiadamiam, że 
w czasie od 25 kwietnia do 4 czerwca b. r. posłałem 
na utrzymanie mej żonie 250 koron — na co posia­
dam recepisy pocztowe.

„W Nr. 167 „Głosn Narodn“ twierdzi p. A. By- 
licki, że ś. p. Lewicki prowadził sprawę Borowskiej 
bezinteresownie. Otóż zawiadamiam p. Bylickiego, że 
ś. p. Lewicki nie prowadził spraw mej żony bezin­
teresownie ani pod względem finansowym 
ani pod względem moralnym. Na to posiadam 
jako dowody z jednej strony znów recepisy pocztowe 
a z drugiej strony świadectwo osób, którzy pomimo 
całej drażliwośei sprawy gotowi są poświadczyć, w ja­
ki sposób Lewicki starał się o zyskanie sobie wzglę­
dów swej klientki.

Nie dziwię się wcale, że ś. p. Lewicki budował 
szańce na swoją obronę przedstawiając znajo­
mym swój stosunek do Borowskiej inaczej niż było w 
rzeczywistości i zatrzymując u siebie jej listy. Wszak 
historya cała groziła mu ruiną jego karyery adwokac­
kiej ! Również wiadomo p. Bylickiemu, że w sprawach 
honorowych nie cofałem się nigdy przed niezem i cze­
go się mógł w danym razie Lewicki odemnie spo­
dziewać". Dr. Maryan Borowski.

* * *
Dzisiejszy „Naprzód", który ze znaną zajadłą prze­

wrotnością wciąż usiłuje z obecnej afery Borowskiej 
ukuć broń dla p. Hfiekera, rzuca się także na „No­
winy", zarzucając nam, iż zamierzamy „oczyszczać" 
Borowską. Musimy się zastrzedz przeciw kłamstwom 
„Naprzodu". Nie o obronę, ani oczyszczenie Borowskiej 
nam idzie; ani oskarżenie jej, ani obrona nie nasze® 
jest zadaniem.

My chcemy tylko spełnić obowiązek sumienne­
go dziennikarza, który nie chce dopuścić, aby ludzie 
na wskróś przowrotni lub źle informowani bałamucili 
opinię publiczną. Chodzi nam o prawdę, o nic in­
nego. Nie bronimy nikogo, nie oskarżamy ni­
kogo. Dziennikarski sprawozdawca który zespolił się 
z psychologiem, pragnie sine ira et studio wyjaśnić 
krwawą tajemnicę. Chodzi tu o życie ludzkie. Tego 
„Naprzód" nie zdolny jest widocznie zrozumieć.

To co piszemy, piszemy na podstawie dostępnych nam 
informacyj i relacyj osób, znających oboje bohaterów 
tragedyi etc. Żałujemy bardzo, że p. sędzia śledczy 
tak skrupulatnie ukrywa rezultaty swego śledztwa. Za­
pewne, gdyby u nas, jak to się dzieje w Wiedniu, sę­
dzia śledczy był mniej dyskretny, obraz, przez nas tu 
kreślony, byłby pełniejszy i obfitszy w szczegóły. Nie­
mniej żywimy nadzieję, że i te nasze wywody przysłu­
żą się prawdzie.

Najlepsze mydła udellkatnlająoe skórę, 
zapobiegające opaleniu I wypryskom są 
Hygieniczne Mydła przetłuszczone 

wyrobu M. Malinowskiego.
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowe. Wystrzegać się nieudolnych 

naśladowniotwl

Wyścigi konne w Krakowie.
Piękna pogoda ściągnęła wczoraj tłumy publiczno­

ści na plac wyścigowy, gdzie oprócz naszych sperts- 
manów spieszyli także i ci, którzy mieli ochotę spró­
bować szczęścia w „totka" a jednocześnie mile prze­
pędzić dzień świąteczny. Wszystkie miejsca na trybu­
nach były rozkupione, a na placu przed trybunami po­
ruszała się cała fala rozbawionej publiczności.

Rezultaty sportowe były nader skromne a ze sta­
dnin krajowych jedynie hr. Zdzisława Tarnowskiego od­
niosły dwa większe zwycięstwa.

Wynik poszczególnych biegów był następujący:
I. Krakowski bieg z płotami. Panowie je­

żdżą. Nagroda honorowa i 2500 koron. Nagroda ho­
norowa jeźdźcowi zwycięzcy. Meta 3200 m. I. hr. 
Zdz. Tarnowskiego „Klown" (por. Stfirz), II. E. v. 
Davida „Miltżad" (p. Krause), III. nadp. K. Breganta 
„Bałamutka". Totalizator 10:17.

Na miejscu „Brenta".
II. Nagroda Wandy. Nagroda 2.000 koron. 

Dżokeje jeżdżą. Meta 2.000 metrów. — I. hr. Zdzi 
sława Tarnowskiego „Kameleon" (Cockeran), II. rotm. 
Kollera „Panicz" (Wilczjński), III. tegoż „Bohun" 
(Antoni). Totalizator 10:12. Na miejscu „Kasia".

IH. Nagroda resursu. Handicap. 2.000 kor. 
Meta 1.600 m. Komp. K. W. (p. Wiktor) „Mira- 
beau" (Szylagyi). II. Fr. Bartoseha „Blitzmiidel" (Ba- 
lacz). III. Ign. Zangena „Day Star" (Vajda). Totali­
zator 10:79.

Na miejscu „Landesbind", „Mataharz", .Polka", 
„Adige".

IV. Nagroda Wisły. Wyścig myśliwski. Pa­
nowie jeżdżą. Nagroda howorowa i 3.000 kor. Meta 
5.000 m. z Irish-bank. I. K. Bregenta „Na Also" 
(por. Reiner). II, tegoż „Viribus nnitis" (Bregan). Po­
nieważ biegały tylko dwa konie z jednej stajni, to­
talizator w tym biegu nie fungował,

V. Nagroda rządowa 2000 kor. Meta 2400
m. I. „Nefelig" Davida (Klimczak). II. L. Nowotnego 
„Peda" (Cockeran). III. Fr. Bartoseha „Jamagata" 
(Balac). Totalizator 10:16.

VI. Bieg gładki koni półkrwi, nagroda 2000 k. 
Meta 2000 m. I. Kollera „Torskie" (Antoni). II. hr. 

Zdz. Tarnowskiego „Danusia" (Cockeran). m. rotm. 
Hagelina „Jack" (Ortyl). Totalizator 10:42.

VII. Czerwcowe Steeple-chase. Panowie 
jeżdżą. Nagroda honorowa i 2300 kor. Meta 3600 m. 
I. rotm. Kollera „Gliiek anf" (por. Dietl). II. barona 
Neumans’a „Westminster" (jeździec właściciel). Totali­
zator 10:17.

ZE ŚWIATA.
Zbliżenie między Austryą a Rosyą. Uważają 

za prawdopodobne, że car w ciągu lata br. spotka 
się z cesarzem Franciszkiem Józefem i przyjedzie 
w tym celu do Austryi. Po raz ostatni bawił car 
w Austryi w r. 1903, kiedy to przyszła do skutku 
znana umowa w Miirzstegu.

Książę Jerzy a spiskowcy. Z Belgradu dono­
szą : Oficerowie, którzy wzięli udział w sprzysię- 
żeniu przeciw królowi Aleksandrowi, postanowili 
zażądać od króla Piotra, aby z powodu starcia 
między ks. Jerzym a majorem Okanowic em, za­
wezwał księcia do wystąpienia z armii i opusz­
czenia kraju. W razie przeciwnym zagrozili uży­
ciem przemocy.

Król Piotr usiłował nakłonić księcia do speł­
nienia tych żądań i ofiarował mu 120.000 fran­
ków apanaży rocznych. Ks. Jerzy jednak w liście 
do króla odrzucił tę propozycyę i oświadczył: 
„Jeżeli będzie użyta przemoc, udam się do Niżu, 
a wtedy biada całej bandzie sprzysiężonej i tobie, 
jako przewódcy tej bandy".

Dr Lueger, miał według doniesienia dzienników, 
oślepnąć podczas posiedzenia Rady miejskiej. 
Wiadomość ta jest przesadzona. Dr Lueger, od 
dłuższego czasu chronicznie chory, doznaj e isto­
tnie upośledzenia żwroku. Silniejszy atak nastąpił 
onegdaj, ale nie ma większego znaczenia.

Przewiezienie zwłok Modrzejewskiej do Kra­
kowa. Dzienniki polskie i amerykańskie z Chica­
go donoszą, że w końcu ubiegłego tygodnia przy­
wieziono tam zwłoki ś. p. Heleny Modrzejewskiej 
z Los Angelos. Na dworcu zebrało się małe gro­
no osób, najbliższych znajomych, gdyż rodzina 
zmarłej nie życzyła sobie żadnych manifestacyj. 
Zwłoki zabrano zaraz na cmentarz polsko-czeski 
św. Wojciecha, gdzie złożone zostały w kostnicy 
i pozostaną tam około czterech tygodni, a nastę­
pnie przewiezione będą do Krakowa. Bardzo wiele 
osób, Polaków i obconarodowych, z Chicago i o- 
kolicznych miast zwiedzało kostnicę. Setki wień­
ców złożono na trumnie.

Polska wodewilistka, p. Adolfina Zimajerowa, 
znakomita artystka, znana publiczności krakow­
skiej z licznych występów (ostatnio gościnnie wy­
stępowała w teatrze ludowym) została obecnie za­
angażowana do nowopowstającego teatru w Wie­
dniu pod dyrekeyą p. Gabora Steinera.

Śmierć Kruszewana. Dnia 18 b. m. zrnarł w 
Kiszyniewie Kruszewan, były poseł do drugiej 
Dumy i wydawca „Bessarabca". Czarnosetieniec 
pierwszej klasy, organizator pogromów żydowskieh, 
zarządził jeszcze w r. 1904 „ankietę" na temat, 
w jaki sposób najskuteczniej można wyniszczyć 
żydów. Odpowiedzi nadeszły liczne z najwyższych 
kół administraeyi petersburskiej, a prawie wszyst­
kie zalecały rozprawę doraźną, t. j. pogromy. 
Wsparty hojnie subweneyami, założył drugie pi­
smo antysemickie „Znamja" i stanął razem z ki- 
szyniewskim wicegubernatorem na czele organiza- 
cyi, która urządziła znane pogromy żydów na 
Wielkanocne Święta. Zachętą do pogromów była 
prócz tego odezwa, wydana przez niego i Ustru- 
gowa, w której stało czarne na białem, że car 
pozwolił mordować żydów na Święta Wielkano­
cne. Za to otrzymał on od Plehwego subwencyę 
na oba pisma w wysokości 150.000 rb.

Przy wyborach do trzeciej Dumy, Kruszewan 
upadł, mimo silnego poparcia rządu.

„Istinno ruskij" Kruszewan był rodowitym 
Rumunem z Bessarabii, pierwsze nauki pobierał 
w Czerniowcach, gdzie uczęszczał do szkoły real­
nej. Potem musiał opuścić Czerniowce i udał się 
do Rosyi, gdzie zrobił karyerę na organizowaniu 
pogromów.

Przepisy dla szpiegów. Jak donosi „Ruś", wy­
szedł w Paryżu zeszyt 9 i 10 miesięcznika „By- 
łoje", w którym umieszczono przepisy dla szpie­
gów i instrukcyę naczelników wydziałów ochrany 
dla policyi tajnej. Jakim powinien być szpieg, o 
tem mówi punkt 2. przepisów:

„Szpieg powinien być politycznie i moralnie 
prawomyślny, niezachwiany w swych przekona­
niach, uczciwy, trzeźwy, śmiały, zręczny, rozwi­
nięty, zmyślny, wytrzymały, prawdomówny, otwar­
ty (!) ale nie gadatliwy, karny, umiejący żyć zgo­
dnie, poważny, zrównoważony, świadomie traktu­
jący swe powołanie i przyjęte obowiązki, zdrów, 
powinien posiadać silne nogi, dobry słuch i wzrok, 
pamięć, wygląd zewnętrzny, któryby pozwalał mu 
nie wyróżniać się w tłumie".

Punkt 5. głosi: „Przy wszystkich zaletach nad­
zwyczajna czułość dla rodziny, lub słabość do ko­
biet, są cechami nie dającemi się pogodzić ze sta­
nowiskiem szpiega i szkodliwie odbijają się na 
służbie".

Punkt 11.: „Aby przyzwyczaić się szybko, od 
pierwszego wejrzenia zapamiętać twarz obserwo­
waną, trzeba korzystać ze sposobu następującego: 
spojrzawszy na daną osobę, szpieg powinien, od­
wróciwszy się w inną stronę, lub zamknąwszy 
oczy, powtórzyć w pamięci cechy charakterystyczne 
osoby danej, a potem sprawdzić, czy zapamiętał 
dobrze".

Oj te kobiety! Doroczny raport generalnego 
konsulatu francuskiego w Hong-Kong informuje, 
że w r. 1908 wysłano z tego portu 103.207 kilo­
gramów włosów ludzkich, zakupionych w Chinach 
a przeznaczonych do maskowania łysin pięknych 
pań w Europie i Ameryce. Zaznaczamy przytem, 
że ostatnie statystyki podają, że na 100 osób płci 
żeńskiej w wieku 30 lat, 9 tylko nie nosi wcale 
fałszywych włosów, 9 zaś jest dotkniętych zupeł­
ną łysiną. Opłakany ten stan rzeczy przypisują 
po części farbowaniu włosów i używaniu różnych 
podejrzanych wód toaletowych, po części zaś fry­
zowaniu zbyt gorącem żelazkiem. Całe szczęście, 
że ratować sytuacyę zawsze gotowe są Chiny.

Trafił frant na franta. Do popa Gracyańskie- 
go, we wsi Muchinie w gubernii wołyńskiej, przy­
szedł pewien włościanin i w tajemnicy wielkiej 
opowiedział, że w polu, pracując u pewnego Buł­
gara, wyorał kiedyś skarb, skrzynię z zapleśnia- 
łymi złotymi pieniądzmi! Jeden z takich pieniąż­
ków miał właśnie przy sobie i pokazał go ducho­
wnemu. Gracyański oczyścił zapleśniałą monetę i 
przekonał się, że to jest stary dukat.

— Sprzedaj mi swój skarb — rzekł do 
chłopka.

Chłopek zgodził się chętnie i dla dokonania 
interesu udano się razem do Berdyczowa, gdzie 
istotnie w obecności owego Bułgara i jeszcze ja­
kiegoś włościanina, w nocy, w pobliżu cmentarza, 
pop nabył worek złota za 2000 rubli. Za powro­
tem do domu jednak przekonał się ku swemu prze­
rażeniu pop Gracyański, iż padł ofiarą najzwyklej­
szego oszustwa. Jak było do przewidzenia, zamiast 
czerwonych złotych, chciwemu popowi sprzedano 
worek zapleśniałych dwukopiejkówek. Pop zrobił 
larum, poruszono policyę berdyczowską i po dłu­
gich poszukiwaniach wykryto oszustów w osobach 
byłego strażnika Dombrowskiego i Persa Abata 
Ogły. Przed sądem wypłynął na jaw szczegół w tej 
historyi zupełnie nowy, że mianowicie pomysłowi 
oszuści trafili na swego. Pop Gracyański bowiem 
nie zapłacił im za fałszywy skarb prawdziwemi 
sturublówkami, lecz jakimiś żydowskiemi kartami 
z życzeniami, naśladującemi do złudzenia sturu- 
blówki. Sędziowie przysięgli uniewinnili wobec 
tego obu podsądńych.

Międzynarodowy konkurs muzyczny. Konserwa- 
toryum muzyczne w Valencyi rozpisało z okazyi swego 
jubileuszu międzynarodowy konkurs na 19 tematów, 
w skład których obok kompozycyi wchodzą także dzie­
ła, traktujące o muzyce. — Wśród tematów na utwory 
muzyczne znajdują się między innymi: Ballada na wio­
lonczelę, Tarantella na skrzypce, sonata na fortepian, 
hymn na dwa soprany, tenor i chór, pieśń do słów 
wiersza, napisanego przez poetę hiszpańskiego Teodora 
Llorenta itd. — Utworom, uznanym przez sąd kon­
kursowy za najlepsze, przypadną w ndziele bądź wyso­
kie nagrody pieniężne, bądź nagrody w dziełach sztuki. 
Między innymi wyznaczyli cenne nagrody: Król hi­
szpański Alfons XIII., królowa matka Marya Krystyna, 
infantka Izabella, prezydent hiszpańskiego gabinetu mi­
nistrów, arcybiskup Valeneyi i wiele innych wybitnych 
osobistości.

Ostatni termin do nadsyłania prac konkursowych 
upływa z dniem 3l-go sierpnia b. r. — Osoby, które 
pragnęłyby wziąć udział w konkursie, zechcą się zgło­
sić w Tow. „Esperanto" (Linia A B 1. 45, II. p. co­
dziennie między godziną 6 a 8 wieczorem), które bez­
interesownie udzieli wszelkich szczegółowych wyjaśnień.

za które redakcya nie blerze odpowledzialności.

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem

Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej
Kraków, i.l. Mikołajska 14, filia: ul. Zwie­

rzyniecka 32. — Telefon Nr. 248.
pod kierownictwem Antoniego Horaka,

696 em. c. k. ofieyała policyi.
Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc., przeprowadza przewóz zwłok, ekshu- 

maeye itp. — Ceny umiarkowane.

Wpisy przedwakacyjne
do koncesyonowanego, prywatnego semiuaryum nauczy­
cielskiego żeńskiego S. Miinniehowej, odbędą się 
w dniach od 25 czerwca do 2 lipca w godzinach od 

10—1 i od 3—5.
Egzamina wstępne odbywać się będą w dniach 

28 i 30 czerwca.

IGNACY SOBOLEWSKI
===== w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 3. =====^=: 
Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Konfekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem. 
Towar doborowy. M Ceny umiarkowane. UWAGA: Magazyn W i ŚWlptą Zamknięty
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Pamiątka 
jiBrwszsi Komunii świętej 

dla dzieci szkolnych 
opracował 50

Ks. Józef Kajdas 
wyszła świeżo z druku nakładem 

Księgarni Katolickie; 
Dra Wjslrn Miłkowskiego

W KRAKOWIE 
ulica św. Jana 1. 6 (HotelSSaski) 

Telefon Nr. 708.
Za otrzymaniem w znaczkach pocz 

towych 15 hal, przesyłka franko.

I •••••••••••O**
' i bzdowluy
Józefa Kuleszy

wychowawczo-naukowy *

ŚW. RODZINY I 
Kraków, ul. Pędzichów 15. g.

Przyjmuje wpisy od 20—30 czerwca i od 27 sierpnia @ 
do 4 września r. b.

1. Na 4-ry kursa Seminaryum nauczycielskiego 
przez c. k. władze szkolne zatwierdzonego.

2. Do Internatu, w którym zapewnia najtro- S
.umo p1JU „n«or , .uopj«- skliwszą opiekę panienkom uczęszczającym do*  
n^kor^^T^śyła^N^ S tcSoż Seminaryum i do szkół pospolitych, wydzia- 
Apteka^pód111 oStiznośpą *0Wych znajduiWc^ si? w miejscu. 784 J

Zakład

Kraków, ul. Pędzichów 15.

711

Poszukiwane.
wózek dziecięcy czterokół- 
kowy. Zgłoszenia do 25-go 

»z rwia poste-rest. „Irena“ Kraków. 
782

Potrzebny zaraz 

ogrodnik 
Wiadomość: ul. Floryańska 51

w sklepie. 791

ma 35 tysięcy kor m gotówką, 
ĄW UIA może mieć od iego kapi 
talu 8 procent na czysto — kupując 
kamienicę jednopiętrową, dobrze zbu­
dowaną, w Dębnikach. — Zgłoszenia 
poste-restante pod adresem: Kraków, 
Okazicielowi książeczki wkładkowej 
Kaw Osz. zęd-ości miasta Krakowa 
Nr. 24S.671. 795

ĄSuo
i u-cyą Towarzystwa Sztuk, serya 
2637, w mleczarni parku Jordaua. 
Znalazca otrzyma nagrodę hojną: 
ul. Basztowa 3, wedle nazwiska na 
akcyi. 7®6

sprzedania.

piętrowy o 8 ubikacyach i 9 sali o 
9 metrach kwadratowych na parte­
rze. — Dom parterowy o 5 ubika- 
cyach i sklep — obciążone obydwie 
kamienico długiem hipotecznym 
23.000 koron — są zaraz do sprze­
dania w Trzebini wsi. Wiadomość u 
Wincentego Matusika w Trzebini wsi.

J»«s wynajęcia.

Gabinet
dzietnych. Podgórze, Sokoła 11. 722

Zawiadamia się Szanowną 
P. T. Publiczność, że 

automoWlm mitey 
kursują pomiędzy Krako­
wem, Podgórzem a Wieli- • 
czką i z powrotem 5 razy 

dziennie.
Cena wjednę stronę 1 korona. 
Odjazd z Krakowa: Odjazd z Wieliczki: 

9 rano 8 rano
11 „ 10 „
2 popołudniu 1 popołudniu
6 5
8 „ 7 n

Przystanek w Podgórzu 3 minut.
Dzieci do lat 2, nie zajmujące 

miejsca, przewozi się bezpłatnie.

A. Bauer.

Janiny Borowskie] 
z 4 portretami wyszedł 
z druku i jest do na­
bycia we wszystkich 

księgarniach.
Cena Kor. 120, z przesyłką 

poczt. Kor. 1-30. 358
Dla odbiorców „Nowin“ po 
Kor. I’—, z przesyłką K. 1-20.

Nowość! Nowość!
ZNAKOMITE TUTKI

ii z watą chemicznie 
I preparowaną

POLECA FABRYKA

RUDOLFA HERLICZKI
W KRAKOWIE.

„WEIiTAS

STEFAN PORĘBSKI, Kraków,
obecnie Rynek 32 

poleca: szczotki do włosów i sukien, szczoteczki do zębów i pa­
znokci, grzebienie rzadkie, gęste do rozczesywania, do rozdzie­

lania i kieszonkowe w wielkim wyborze.

W niedziele i święta zamknięte. 7i5c Zamówienia odwrotnie.715c

Teatr Kozaaitoki 
w Parku Krakowskim 

codziennie przedstawienia o godz. 8. wieczór 
pierwszorzędnych atrakcyj o progra­

mie ściśle familijnym.

Bestauracya rsttomswana. ■ Koncert muzyki
codziennie po przedstawieniu.

W niedziele i święta koncert muzyki na ogrodzie

H-k-

*-
fe-

jp

O. b. austr. koleje państwowe.

Wyciąg z rozkładu jazdy
wntucj;. od 15 czerwca 1»O® r. (czał iradkowa europejski).

Odohodzą z Krakowa
12-20 w nocy (osob.) do Podwołoczysk.
12-58 w nocy (pociąg posp.) do Wiednia, Opawy, Oło­

muńca, Berna, Wrocławia.
8 03 w nocy (posp.) do Lwowa. Od 15 lipca do Czer­

niowiec.
4-05 rano ( Opawy, Berna, Oło­

muńca y, Wrocławia, Bielska.
4-50 rano (
5 38 rano ( Opawy, Berna, Oło­

muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska, 
Warszawy.

6 60 rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Jasła,
Chyrowa, 8tryja, Stanisławowa, Husiatyna, So­
kala, Kopyczyniec i Czerniowiec).

7-15 rano (posp.) do Zakopanego i Rabki Kursuj*  
z wozami I., II. i III. klasy wprost przeci e lżą­
cymi z Krakowa do Zakopanego.

7- 18 rano (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Wroeławia,
Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca, Trenczyna-Cieplic.

8- 09 rano (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (połą­
czenie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrzezia, 
Rawy Ruskiej).

846 rano (miesz.) do Wieliczki.
8- 40 rano (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły.
9- 24 rano (osob.) do Suzhy, Weilowie, Zwardonia,

Żywca, Gorlic, Zagórza. Lwowa i Husiatyna.
9- 20 przedpoł. (osobowy) do Lumlenbnrgu, Mysłowic,

Wrocławia, Warszawy, Żywca, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Cieplic.

10-20 przedpoł. (osob.) do Zakopanego i Rabki; kur­
suje z wozami I, II. i III. kla«y wprost fret­
ek dzącymi wprost z Krakowa do Zakopanego 
i Rabki. Połączenie w Suc\y do Żywca i Zwar­
donia.

i 1-00 przedpoł. (osob.) do Podwołoczysk,,Stanisławowa, 
Jasia, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy-

1-15 popołudniu (osob.) do Oświęcima.
1-30 popołudniu (miesz.) do Wieliczki.
1- 45 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
2 00 popoł. (osob.) do Wiednia, Mysłowic, Żywca,

Wrocławia, Opawy. Berna, Ołomuńca, Tepla- 
Trenczyna-Cieplic.

2- 31 popoł. (posp.) do Wiednia.
2-53 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połączeniami 

do wszystkich odnóg).
3 05 pop. (osob.) do Tamowa, Szczucina, Stróż, Jasła.

• 3-45 popoł. (oą-b) do Zakopanego i Rabki; kursuje 
włącznie ; z wozami I., II. i 1'1. kłusy wprost 
przechodzącymi zKrabowado Zakopanego i Rabki.

6-10 wieez. (osob.) do Tarnowa, Stróż Nowego Sącza.
6- 40 wieczór (osob.) do Bogumina, Szczakowy, Wro­

cławia, Granicy, Warszawy.
7- 40 wieez. (miesz.) do Wieliczki.
7- 50 wieoz. (osob.) do Kocmyrzowa.
8- 00 wieoz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Żywca,

Goriic, Zagórza i Przemyśla.
8- 38 wieez. (eipress) do Lwowa, Ickan, Bukaresztu,

Konstancyi i Konstantynopola.
9 00 wieez. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk.
9- 54 wieez. (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Bielska,

Wrocławia, Opawy. Berna, Trenezyna, Cieplic.
10- 30 wieoz. (osob.) do Lwowa, . Podwołoczysk, Nad­

brzezia, Sokala, Stanisławowa;'Brodów, Nowego 
Sącza, Wieliczki.

1105 w nocy (osob.), do Wieliczki.

Przyobedzą ds Krakswa:
11- 52 w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego i N. Sącza.
12- 50 w nocy (posp.) ze Lwowa. Od 15 lipca z Czer­

niowiec
2- 55 w nocy (posp.) z Wiednia, Bema, Ołomuńca,

Opawy, Wrocławia, Bielska.
3- 35 rano (osob.) z Podwołoczysk.
5- 10 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Brodów,

Iekan, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa.
6- 07 rano (osob.) z Przemyśla i iunyeh miast przez

Suchę.
6- 18 rano (posp.) z Wiednia, Opawy, Bema, Oło­

muńca, Wrocławia, Bielska.
849 rano (espress) z Ickan, Lwowa, Bukaresztu itd.
7- 28 rano (osob.) z Bogumina. Szczakowy, Granicy.

Warszawy.
7- 28 rano (miesz.) z Wieliczki.
7'59 rano (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
8’10 rano (osob.) z Oświęcima.!
8 25 rano (osob.) z Tamowa. Połączenie w Tarnowie 

od Nowego Sącza, Jasła i Stróż.
8- 45 rano (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, Nowego

Sącza.
10-00 przedpoł. (osob.) ■ Wiednia, Bema, Ołomuńca 

Opawy, Wrocławia, Bielska.
.,..n------ (miesz.) z Oświęeima do Podgórza.

Ipoł. (miesz.) z Wieliczki.
c.t. z Kocmyrzowa i Mogiły.
pop. (osob.) z Borków Wielkich. Lwowa,;N»-i- 
brzezia, Sącza, Jasła.

10- 35 rano
11- 35 przed,... x
1-00 pop. (osob.)
1- 27 pop. >===b.)

brzezia, S,-_,-------
2- 04 popoł. (osob.) do Zakopanego i Rabki. Kursuje 

------------ : T TT s TTT kłusy, kursujący wprost
do Krakowa. Połączenie 

achy od Zwardonia i Żywca, 
(błyskawiczny) ze Lwowa, 
ł (posp.j z Wiednia

z wozami I., II. i III. 1
z Zakopanego i Rabki __ __
w Suchy od Zwardonia i Żywca.

2-24 pop. (t^r^--------
2-47 popoł (posp.) z. ».)D«ula
3’30 pop. (osob.) z Wieliczki.
4-45 pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast ua linii 

tranworsalnej przez Suchę.
5 07 popoł. (osob.) z Lundeaburga, Berna, Tepla- 

Trenczyna—Cieplic, Bema, Ołomuńca, Opawy, 
Wroeławia, Żywca, Warszawy.

8-22 wieca. (osob.) ze Lwc— »------<-
czenie od T" 
pesztu).

6-50 wieez. (osob.)
710 wieez. (osob.)
810 wie-z. -o-ob.)

_________________
tranworsalnej przez Suchę. 
popoł. (osob.) z Lundezburga, 
Trenezyna—Cieplic, Bema, Oło 
Wroeławia, Żywca, Warszawy.

ob.) ze Lwowa, Podwołoczysk (połą- 
Taraobrzega, Zagórza, Jasła i Buda- 

z Wieliczki.
z Kocmyrzowa.

___ z Zakopanego r Rabki. Kursuje 
z wozami I, II. i 1’1 klasy wprost przechodzą­
cymi z Zakopanego do Krakowa.

818 wieez. (posp.) z Wiednia, Bema, Tepla-Trau 
ezyn-Cieplic, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia.

9-12 wieez. (osob.) z Oświęcima i Alwerni.
9-25 wieez. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ickau. 

Tarnobrzega, Nadbrzezia, Nowego Sącza.
9-58 wieez. (osob.) z Wiednia, Berna, Bielska, Oło­

muńca, Opawy, Wrocławia, Żywca.
10- 40 wieez. (osob.) z Rzeszowa i Jasła.
11- 00 w noey (osob.) z Nowego Sącza i Zakopanego. 
11-42 w noey (posp.) z Wiednia, Bema, Ołornuń;*,

Opawy, Koszyc, Bielska, Szczakowy, Warszawy.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do 
nabycia po cenie .30 hal. na stacyach c. k. Kolei pań­
stwowej, u konduktorów, jakoteż w Krakowie w biu­
rze spedycyjnem Bujańskiego, w księgami Krzyża- 
i-owakiego, w cukierni Mauriziogo, w handlu Fischera 
(Unia A-Bj i w handlu Porębskiego i Zimlera.

Zl|łlipfrzrt®Wf | | Dużo pieniędzy,
odznaczony krzyżem zasługi «____ _ ■ i ,Qiunrfl<.u, na,<,,.ri7i .nhin ni-ra^wt.odznaczony krzyżem zasługi

w Krtówls,' sl.siw. Tensaśza Ł 4, I
tuż przy placu Szczepańskim 

r4*ais  Sr. asi, 
mit: «tlM Sopsralka I. S.

Mydło z konikiem 
z mleka liliowego 

najłagodniej działające na skórę, 
oraz przeciwko piegom.

Wszędzie do nabycia.216

| lattll łyją! I
Pewien tonący gdy go wyratowano opowiadał, że 

nie czuł żadnych cierpień tylko myślał, że się kładzie 
na cudownem łóżku. Inny tonący, gdy go wyciągnięto 
z wody popadł w gniew, że śmiano mu przerwać 
anielskie marzenia.

„Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy, 
czyli umarli żyją“.

Zawiera dowody życia zagrobowego, sensacyjny artykuł prof. 
Dra Lombroso o niewidzialnych istotach nadziemskich posiadają- 

eych rozum i siły nadludzkie i t. d. 
Cena I K. 20, z przesyłką pooztową

Do nabycia w Administracyi „Nowin"

Wsfa.su łlwijrtata.

elerpień i zawodów oszczędzi sobie, kto przeczyta
Dra M. Harvtya:

„Tajemnice powodzenia w życiu. Wskazówki 
dla młodzieży i dorosłych11.

Ważne dla rodziców, młodzieży i dla każdego, kto pragnie po­
wodzenia, szczęścia i zdrowia dla siebie lub dla swoich dzieci. 
Tre la czem polega bogactwo Ameryki? Jak wychować 

lo szczęścia? W towarzystwie. Środek na znużenie, 
woli. W stosunkach z ludźmi. Obawy. Jak pozbyć się 
Głos do młodzieży. Źródło siły. Na czem polega 

szczęście i t. d.
Ceua I kor. 50 h., z przesyłką pooztową I kor. 70 h. Do nabycia 

w Adm. „Nowin“, Kraków ul. Wiślna 1. 2.

Skala
Stała Kwity!
Stała My!
Stała My! 
Stała Kmity!

SJ SHała Kmity!
609 Z powaiaaiem W

Kmity! 
najprzyjemniejsza i uroczo po­
łożona dolina między skałami 
i .lasem w pobliżu Krakowa.

Jazda koleją do Mydlnik trwa 
10 minut i kosztuje 30 hal.— 
z Mydlnik piechotą przez pola 
30 minut drogi lub też zaw­
sze oczekuj ącemi furmankami.

Powrót o godz. 9 wieczór. 
Restauracya na miejscu obficie 
zaopatrzona w doskonałe prze­
kąski własnego wyrobu oraz 
świeże mleko słodkie i kwaśne, 
herbatę, kawę, wódki i piwo.

Ceny umiarkowane.
Wład. Bogacki, restaurator.

M |>arcelacyjny“
w Krakowie,

Rynek'główny I. 33, I p.
na pod Krakowem jeaz.-ze parcele większe i mniejsze gruntów ornych i łąk, 
,ad samym gościńcem — odpowiadające na gospodarstwa, ogrody, oraz 

do pobudowania się — do sprzedania.
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